
Zbrodnie  wojenne  Izraela  są
dokładnym  odbiciem
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Wywiad z Miko Peled, byłym żołnierzem sił specjalnych Izraela

Zbrodnie wojenne Izraela są dokładnym odbiciem izraelskiego
społeczeństwa.

https://www.unz.com/article/the-idfs-war-crimes-are-a-perfect-
reflection-of-israeli-society/
Trzy miesiące po izraelskim bombardowaniu Gazy okrucieństwa,
których  IDF  [wojsko  izraelskie]  dopuściła  się  wobec
Palestyńczyków,  są  zbyt  liczne,  aby  je  wymienić.  Izrael
przeprowadza  długotrwały  atak  na  najważniejsze  środki
utrzymania narodu palestyńskiego – niszcząc domy, szpitale,
infrastrukturę sanitarną, źródła żywności i wody, szkoły i nie
tylko.

Aby zrozumieć ludobójczą kampanię rozgrywającą się na naszych
oczach,  musimy  zbadać  korzenie  izraelskiego  społeczeństwa.
Izrael jest osadniczym państwem kolonialnym, którego istnienie
zależy od eliminacji Palestyńczyków. W związku z tym Izrael
jest  głęboko  zmilitaryzowanym  społeczeństwem,  którego
obywatele  wychowują  się  w  środowisku  rewizjonizmu
historycznego i indoktrynacji, wybielających zbrodnie Izraela,
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jednocześnie  kultywując  głęboko  zakorzeniony  rasizm  wobec
Palestyńczyków.

Miko Peled, były żołnierz sił specjalnych IDF i autor książki
„General’s Son: Journey of an Israeli in Palestine”, dołącza
do raportu Chrisa Hedgesa, aby przeprowadzić szczerą rozmowę
na temat zniekształceń historii i rzeczywistości leżących u
podstaw izraelskiej tożsamości.

TRANSKRYPCJA

Chris Hedges:

Armia izraelska, znana jako Izraelskie Siły Obronne (IDF),
jest  integralną  częścią  izraelskiego  społeczeństwa.  Prawie
wszyscy  Izraelczycy  odbywają  trzyletnią  służbę  wojskową,
większość kontynuuje służbę w rezerwie do średniego wieku. Jej
generałowie często odchodzą na emeryturę, aby zająć wyższe
stanowiska  w  rządzie  i  przemyśle.  Dominacja  wojska  w
społeczeństwie  izraelskim  pomaga  wyjaśnić,  dlaczego  wojna,
militarystyczny nacjonalizm i przemoc są tak głęboko osadzone
w ideologii syjonistycznej.

Izrael jest następstwem zmilitaryzowanego ruchu kolonialnego
osadników,  który  szuka  swojej  legitymizacji  w  mitach
biblijnych. Zawsze starał się rozwiązać z użyciem przemocy
niemal  każdy  konflikt:  czystki  etniczne  i  masakry
Palestyńczyków  znane  jako  Nakba  lub  katastrofa  w  latach
1947–1949,  wojna  sueska  w  1956  roku,  wojny  z  arabskimi
sąsiadami  w  latach  1967  i  1973,  dwie  inwazje  na  Liban,
intifady palestyńskie i seria ataków wojskowych na Gazę, w tym
ostatni.  Długa  kampania  mająca  na  celu  okupację  ziemi
palestyńskiej  i  czystkę  etniczną  [znaczy:  zabijanie  md]
Palestyńczyków  jest  zakorzeniona  w  syjonistycznych
organizacjach  paramilitarnych,  które  utworzyły  państwo
izraelskie i jest kontynuowana w IDF.

Nadrzędnym  celem  kolonializmu  osadniczego  jest  całkowity
podbój  ziemi  palestyńskiej.  Nieliczni  izraelscy  przywódcy,

https://mikopeled.com/books/


którzy starali się rządzić w wojsku, jak na przykład izraelski
premier  Levi  Eszkol,  zostali  zepchnięci  na  bok  przez
generałów.  Niepowodzenia  militarne,  jakie  poniósł  Izrael  w
wojnie  z  Egiptem  i  Syrią  w  1973  roku,  a  także  podczas
izraelskich  inwazji  na  Liban,  jedynie  napędzają  skrajnych
nacjonalistów,  którzy  porzucili  wszelkie  pozory  liberalnej
demokracji. Mówią otwartym językiem apartheidu i ludobójstwa.
Ci ekstremiści stali za zabójstwem premiera Icchaka Rabina w
1995 roku i niezastosowaniem się Izraela do Porozumień z Oslo.

Ekstremizm  ten  zaostrzył  się  obecnie  w  wyniku  ataku  z  7
października,  w  którym  zginęło  około  1200  Izraelczyków.
Nieliczni  Izraelczycy,  którzy  sprzeciwiają  się
militarystycznemu nacjonalizmowi, zwłaszcza po 7 października,
zostali uciszeni i prześladowani w Izraelu. Ludobójcza przemoc
jest  niemal  wyłącznie  językiem,  którego  używają  izraelscy
przywódcy, a obecnie również żydzi izraelscy, rozmawiając z
Palestyńczykami i światem arabskim.

Aby omówić rolę wojska w społeczeństwie izraelskim, dołącza do
mnie Miko Peled.

——————-

Ojciec  Miko  był  generałem  armii  izraelskiej.  Miko  był
członkiem  izraelskich  sił  specjalnych,  choć  rozczarowany
wojskiem,  przeszedł  z  roli  kombatanta  do  roli  medyka.  Po
wojnie w Libanie w 1982 roku zakopał swoją odznakę służbową.
Jest  autorem  książek  Syn  generała:  podróż  Izraelczyka  do
Palestyny  oraz  „Injustice:  The  Story  of  the  Holy  Land
Foundation  Five”.

Dorastałeś, byłeś dzieckiem, kiedy twój ojciec był generałem w
IDF.  To  wpajanie  etosu  wojskowego  rozpoczęło  się  bardzo
wcześnie i już w szkołach. Czy możesz o tym porozmawiać?

Miko Peled:

Jasne, dziękuję, że mnie zaprosiłeś, Chris. Dobrze jest znowu



być z wami i porozmawiać.

A  więc  zaczyna  się  przed  wojskiem.  Zaczyna  się  już  w
przedszkolu.  Zaczyna  się,  gdy  dzieci  zaczynają  mówić  i
chodzić.  Zawsze  powtarzam,  że  znałem  kolejność  stopni  w
wojsku, zanim poznałem alfabet i dotyczy to wielu izraelskich
dzieci.  Izraelski  system  edukacji  jest  taki,  że  prowadzi
młodych  Izraelczyków  do  zostania  żołnierzami  i  służenia
państwu apartheidu oraz służeniu w tym ludobójczym państwie,
jakim jest państwo Izrael. To ogromna część tego procesu. A u
mnie wiązało się to z mega dawkami, ponieważ kiedy ojciec był
generałem,  a  szczególnie  przedstawiciele  tego  pokolenia
generałów z 1967 roku, byli jak bogowie Olimpu. Wszyscy znali
ich imiona.

Pamiętam, że w Dniu Niepodległości w szkołach mieliśmy małe
flagi, nie tylko flagi Izraela, ale flagi IDF z wizerunkami
generałów  IDF,  ze  zdjęciami  wojska,  wszelkiego  rodzaju
symbolami wojskowymi i tak dalej. Kiedy byłem dzieckiem, nadal
organizowano  paradę  wojskową.  To  jest  wszędzie  i  jest
nieuniknione. Jak powiedziałeś, słyszy się to, gdy idzie się
ulicą, słychać to w wiadomościach, słyszy się to w rozmowach,
słyszy się to w szkołach, czyta się to w podręcznikach i nie
ma  miejsca  na  rozwijanie  sprzeciwu.  Nie  ma  miejsca  na
rozwijanie w sobie poczucia, że sprzeciw jest w porządku, że
sprzeciw jest możliwy. A w tych nielicznych przypadkach ludzie
rzeczywiście  stają  się  dysydentami,  dzieje  się  tak  albo
dlatego,  że  ich  rodziny  mają  tradycję  komunistyczną,  albo
bardziej  postępową  i  w  jakiś  sposób  jest  to  część  ich
tradycji, ale jest to mniejszość mniejszości. Ogólnie rzecz
biorąc, Izrael stoi z armią i Izrael jest armią. Nie można
oddzielić Izraela od jego armii, od jego wojska.

Chris Hedges:

Porównajmy  mit,  że  w  szkole  uczono  Cię  o  IDF,  z
rzeczywistością.



Miko Peled:

Ponownie,  przekazywano  mi  to  w  domu  w  większych  dawkach,
ponieważ mój ojciec i jego towarzysze byli częścią mitologii
1948 roku.

Byliśmy mali, zaradni i sprytni, dlatego w 1948 roku byliśmy w
stanie pokonać te arabskie armie i tych arabskich zabójców,
którzy  przybyli,  żeby  nas  zabić  itd.  i  zniszczyć  nasze
raczkujące  małe  państwo  żydowskie.  I  dzięki  naszemu
bohaterstwu  –wspomniałeś  o  biblijnym  powiązaniu  –  ponieważ
jesteśmy potomkami króla Dawida i Machabeuszów i tę zaradność
i siłę mamy w genach, udało nam się stworzyć państwo a potem
za każdym razem, gdy atakowali, byliśmy tam. Potrafiliśmy się
bronić, zwyciężyć i tak dalej.

To jest wszędzie. Z drugiej strony, w moim przypadku dzieje
się  tak  za  każdym  razem,  gdy  spotyka  się  większa,  dalsza
rodzina lub moi rodzice spotykają się ze swoimi przyjaciółmi.
W wielu przypadkach ojcowie byli także towarzyszami broni.

Historie bitew, historie podbojów; każde miasto w Izraelu ma
plac  IDF.  Nazwy  ulic  na  cześć  różnych  jednostek  różnych
generałów są w całym kraju, nazwy ulic, na których odbywały
się bitwy – są wszędzie. Dopiero gdy miałem około 40 lat, albo
trochę mniej niż 40, po raz pierwszy zetknąłem się z inną
narracją, historią palestyńską, i było to niewiarygodne. Ktoś
mi mówił, że dzień jest nocą, a noc jest dniem, albo świat
jest płaski, czy jakkolwiek chcesz dokonać porównania, to było
niesamowite. Mówią mi, że to co wiem, że jest prawdą, bo
słyszałem to w szkole i czytałem w książkach, i słyszałem od
ojca i od mamy, i od znajomych, że to wszystko nie jest
prawdą. I odkryjesz, jeśli pójdziesz ścieżką, którą wybrałem,
tą podróżą Izraelczyka do Palestyny, że była to przerażająca
zbrodnia przeciwko ludzkości.

Na tym właśnie polegało to tak zwany bohaterstwo, wcale nie
był  to  bohaterstwo.  Była  to  dobrze  wyszkolona,  wysoce



zmotywowana,  dobrze  zindoktrynowana  i  dobrze  uzbrojona
milicja,  która  następnie  stała  się  IDF.  Ale  kiedy  to  się
zaczęło, wciąż była to milicja, dziś nazwano by ją organizacją
terrorystyczną,  która  wystąpiła  przeciwko  ludziom,  którzy
nigdy nie mieli sił zbrojnych, którzy nigdy nie mieli czołgów,
którzy nigdy nie mieli samolotów bojowych, którzy nigdy nie
byli przygotowani, nawet zdalnie, do bitwy lub do szturmu.
Następnie musisz dokonać wyboru: jak to połączyć? Różnice to
nie  niuanse,  różnice  są  ogromne.  Postanowiłem  sam  zbadać
sprawę i dowiedzieć się, kto mówi prawdę, a kto nie. A moja
strona nie mówiła prawdy.

Chris Hedges:

Jak wyjaśnili wydarzenia takie jak Nakba – masakry, które
miały miejsce w latach 48 i 56, masowe czystki etniczne, które
miały  miejsce  w  1967  roku?  Jak  wyjaśniono  ci  to  w  tej
mitycznej  narracji?  W  takim  razie  zastanawiam  się,  czy
mógłbyś, ponieważ wiele działań, o których wspomniałeś, które
IDF  musiało  przeprowadzić,  ma  charakter  dość  brutalny,
zabijanie,  masowe  zabijanie  cywilów,  o  Gazie  możemy
porozmawiać za chwilę. Jaki to miało wpływ na społeczeństwo,
na ludzi, którzy dopuścili się tych zabójstw i, oczywiście,
ostatecznie na ogromne więzienia, tortury i wszystko inne?
Zacznijmy  jednak  od  tego,  jak  mit  poradził  sobie  z  tymi
wydarzeniami, a następnie porozmawiajmy o traumie, jaką niesie
ze sobą izraelskie społeczeństwo z powodu popełnienia tych
zbrodni wojennych.

Miko Peled:

Moje pokolenie wiedziało, że było kilka przypadków „zgniłych
jabłek”,  które  dopuściły  się  straszliwych  zbrodni.  I
przyznaliśmy, że był Deir Yassin, czyli wieś na obrzeżach
Jerozolimy, spokojna wieś, w której miała miejsce straszliwa
masakra.  Potem  wiedzieliśmy,  że  Ariel  Sharon  był  trochę
wariatem i zabrał komandosów, którymi dowodził w latach 50.,
udał się na Zachodni Brzeg, udał się do Gazy i dopuścił się



aktów straszliwych masakr. Nadal był bohaterem, darzonym przez
wszystkich wielkim szacunkiem, ale wiedzieliśmy, że były pewne
przypadki… każde wojsko, każdy naród popełnia błędy i wtedy
zdarzają się takie rzeczy. Ale nigdy nie było poczucia, że to
w jakiś sposób pomniejsza lub szkodzi wizerunkowi nas jako
moralnej armii.

Istnieje  wiele  historii  o  tym,  jak  żołnierze  poszli  i  z
dobroci serca postanowili nie krzywdzić cywilów. I ci sami
cywile poszli a następnie ostrzegli wroga, że nadchodzimy. I
ci sami dobrzy izraelscy żołnierze zapłacą cenę i zginą.

Dlatego  jest  to  przedstawiane  jako  ograniczone  przypadki.
Nakba nie była tematem, o którym kiedykolwiek dyskutowano.
Jestem pewien, że nie mówi się o tym dzisiaj, a już na pewno
nie w szkołach. W dzisiejszych izraelskich szkołach nie wolno
wspominać o Nakbie. Ministerstwo Edukacji wydało zarządzenie,
które zabrania nawet Palestyńczykom wspominania o Nakbie. Nikt
nigdy o tym nie mówił.

A Arabowie odeszli. Co zamierzacie zrobić? Była wojna, wszyscy
ci ludzie odeszli i tak jest.

Zatem  nic  z  tego  nigdy  w  żaden  sposób  nie  zaszkodziło
wizerunkowi  nas  jako  tej  chwalebnej,  bohaterskiej  armii,
potomków króla Dawida i innych wielkich tradycji żydowskiego
bohaterstwa, nic z tego nigdy, przenigdy nie zaszkodziło nam.
Nie ma więc żadnej traumy, bo nie zrobiliśmy nic złego. Jeśli
ktoś zrobił coś złego, cóż, był to przypadek zgniłych jabłek,
ograniczał się do konkretnych okoliczności, konkretnej osoby,
konkretnej jednostki, a szaleni ludzie są wszędzie.

Co zamierzasz zrobić?

To nigdy nie było przedstawiane jako systemowe. Dzisiaj mamy
historię, więc możemy spojrzeć wstecz i jeśli rzeczywiście
zwrócimy  uwagę,  jeśli  czytamy  literaturę  i  słuchamy
Palestyńczyków  –  dzisiaj  istnieje  wspaniała  organizacja
pozarządowa o nazwie Zochrot, której misją jest podtrzymywanie



pamięci  miast  i  miasteczek  zniszczonych  w  1948  roku  i
ożywienie opowieści o tym, co wtedy wydarzyło się — cały czas
odkrywają  nowe  masakry.  Ponieważ  w  miarę  wymierania  tego
pokolenia zarówno Izraelczycy, którzy popełnili te zbrodnie,
jak i Palestyńczycy, którzy wtedy jeszcze żyli i przeżyli,
otwierają się i opowiadają coraz więcej historii.

Wiemy więc o kościołach wypełnionych cywilami i spalonych.
Wiemy  o  meczecie  w  Lydd,  który  był  pełen  ludzi,  a  młody
mężczyzna podszedł i wystrzelił w niego rakietę Fiata.

Wszystkie te przerażające historie wciąż wychodzą na jaw, ale
Izraelczycy  nie  zwracają  na  to  uwagi,  Izraelczycy  nie
słuchają. Ilekroć ma miejsce atak na Gazę – a jak dobrze
wiecie,  ataki  te  rozpoczęły  się  w  latach  pięćdziesiątych,
nawiasem mówiąc, za sprawą Ariela Szarona – zawsze był powód.
Ponieważ na początku byli to infiltratorzy, potem terroryści,
a teraz nazywają się Hamas i niezależnie od tego, jak diabeł
się nazywa, zawsze jest dobry powód, aby tam wejść, ponieważ
są to ludzie wychowani w nienawiści i zabijaniu. Jest to zatem
ściśle powiązana i ściśle zorganizowana narracja, która jest
utrwalana i Izraelczycy nie wydają się mieć z tym problemu.

Chria Hedges:

A  mimo  to  dokonują  aktów  brutalności.  Okupacja  .  Ogromna
liczba,  milion  Izraelczyków  przebywa  w  USA.  Duża  liczba
Izraelczyków opuściła kraj. Zastanawiam się, ilu z nich to
ludzie,  którzy  mają  sumienie  i  czują  odrazę  do  tego,  co
zobaczyli na Zachodnim Brzegu i w Gazie. Być może nie mam co
do tego racji.

Miko Peled:

Nie wiem. Z tych kilku spotkań, jakie odbyłem z Izraelczykami
w  USA  na  przestrzeni  lat,  zdecydowana  większość  popiera
Izrael,  wspiera  działania  Izraela.  Ciekawe,  że  o  tym
wspomniałeś, bo dostałem e-mail od osoby reprezentującej grupę
absolwentów  żydowskich  szkół  dziennych.  Są  to  szkoły



syjonistyczne we wszystkich krajach, w których indoktrynują
najgorszy syjonizm: świecki syjonizm. A teraz są przerażeni
indoktrynacją, aby służyć w IDF. Bardzo wysoki procent tych
uczniów dorósł, wyjechał do Izraela, dołączył do IDF i brał
udział w wydarzeniach APEC i tak dalej. A teraz patrzą wstecz,
zastanawiają  się  i  czują  złość,  że  musieli  przez  to
przechodzić  i  przez  całe  życie  kłamali  na  ten  temat.

Jest  to  zatem  interesujące  zjawisko.  A  jeśli  liczba  ta
wzrośnie,  może  to  zmienić  zasady  gry,  ponieważ  są  to
najbardziej  lojalni  amerykańscy  Żydzi.  Najbardziej  lojalni
wobec Izraela.

Ale ogólnie rzecz biorąc, Izraelczycy, których spotykam, z
nielicznymi  wyjątkami,  wspierają  Izrael  i  są  tutaj  z
jakiegokolwiek  powodu,  dla  którego  ludzie  przybywają  do
Ameryki: nie są wyjątkowi, niekoniecznie są tutaj, ponieważ
mieli dość lub byli źli lub byli dysydentami w jakikolwiek
sposób, w jakimkolwiek kształcie lub formie. W okolicach DC i
Maryland  jest  wielu  Izraelczyków.  Czasami  usiądziesz  w
kawiarni lub gdzieś pójdziesz, usłyszysz rozmowy i z tego, co
widzę,  wśród  tych  Izraelczyków  nie  brakuje  poparcia  dla
Izraela.

Chris Hedges:

Porozmawiajmy  o  armii.  Byłeś  w  elitarnej  jednostce  Sił
Specjalnych. Mów o tej indoktrynacji. Pamiętam, że kilka lat
temu odwiedziłem Auschwitz i widziałem tam grupy izraelskie, a
ludzie  wywieszali  izraelskie  flagi.  Ale  mów  o  tej  formie
indoktrynacji i jej powiązaniu w szczególności z Holokaustem.

Miko Peled:

Mitem jest, że Izrael jest odpowiedzią na Holokaust. I że IDF
jest odpowiedzią na Holokaust; Musimy być silni, musimy być
gotowi do walki, musimy zawsze mieć pistolet w jednej ręce lub
broń w jednej ręce, aby to się nigdy więcej nie powtórzyło. I
co ciekawe, kiedy rozmawiasz z ocalałymi z Holokaustu, którzy



nie są indoktrynowani, którzy nie dali się wciągnąć w syjonizm
– a jest ich bardzo, bardzo wielu – powiedzą, że pogląd, że
zmilitaryzowane państwo jest w jakiś sposób odpowiedzią na
Holokaust, jest absurdalny, ponieważ odpowiedzią na Holokaust
jest tolerancja, edukacja i człowieczeństwo, a nie przemoc i
rasizm. Nikt jednak nie chce burzyć dobrego mitu faktami. Oto
cała historia.

„Ta  historia  jest  związana  z  Auschwitz,  reprezentujemy
wszystkich,  którzy  zostali  zabici,  zginęli  przez  nazistów
itd.,  dlatego  musimy  być  silni.  Reprezentuje  ich  flaga
izraelska i izraelskie wojsko”.

To absurd, absolutne szaleństwo. Poszedłem do wojska z własnej
woli,  jak  robi  to  większość  młodych  Izraelczyków.  W  moim
otoczeniu nie słychać było o odmowie czy nie wyjeździe, choć
na  pustyni  pojawiały  się  głosy,  które  odmawiały  i
kwestionowały  moralność.  Ale  nigdy  tego  nie  robiłem.  Nikt
wokół mnie tego nie robił, dopóki nie zacząłem szkolenia i
patrolowania. Pamiętam – być może kiedyś o tym rozmawialiśmy –
byliśmy  jednostką  piechoty  komandosów.  I  nagle  dostaliśmy
pałki  i  te  plastikowe  kajdanki  i  kazano  nam  patrolować
Ramallah.

Co się do cholery dzieje? Co my tu robimy? A potem powiedziano
nam, że jeśli ktoś spojrzy na ciebie śmiesznie, szyderczo,
łamiesz mu każdą kość w ciele. I pomyślałem, że wszyscy będą
na nas patrzeć, jesteśmy komandosami maszerując przez miasto.
Kto na nas nie spojrzy? Byłem z tyłu. Nie zdawałem sobie
sprawy, że wszyscy już zrozumieli, że tak to jest, tak ma być.
Pomyślałem: czekaj, to coś złego. Dlaczego to robimy? Mamy tu
być tymi dobrymi.

A potem była inwazja na Liban w 1982 roku i tak dalej. To było
poważne pęknięcie w murze wiary i murze patriotyzmu, który był
we  mnie.  Ale  całe  to  przekonanie,  że  bycie  brutalnym,
militarystycznym, rasistowskim i bycie zdobywcą jest w jakiś
sposób odpowiedzią na okropności Holokaustu, jest absolutnym



szaleństwem. Ale kiedy w tym jesteś, nikt wokół ciebie nie
zadaje pytań. Ty też nie zadajesz pytań, chyba że masz ochotę
się wyróżnić i dać klapsa.

Chris Hedges:

Jak w wojsku, w IDF, mówiono o Palestyńczykach i Arabach?

Miko Peled:

Dyskurs nienawiści i rasizm są przerażające. Po pierwsze, że
są to zwierzęta. Oni są niczym. Widzisz, to żart, to jest
przerażające. Uważają, że zabawne jest zatrzymywanie ludzi i
proszenie ich o dowód osobisty, ściganie ich, ściganie dzieci
i strzelanie. To wszystko wygląda jak rozrywka! Nigdy nie
słyszałem  tej  dyskusji,  dopóki  w  niej  nie  uczestniczyłem.
Potem,  kiedy  spotkałem  Izraelczyków,  którzy  służyli,  nawet
tutaj, w USA, w sposób, w jaki żartowali z tego, co robili na
Zachodnim Brzegu, w sposób, w jaki żartowali z zabijania lub
zatrzymywania ludzi lub zmuszania ich do rozbierania się i
tańca nago, to rozrywka.

Uważają, że to zabawne. Nie widzą, że tu jest problem, bo
rasizm jest tak zakorzeniony od najmłodszych lat, że jest
niemal organiczny. I nie sądzę, żeby to było zaskakujące.
Myślę, że kiedy masz rasistowskie społeczeństwo i rasistowski
system edukacji, który jest tak metodyczny, to właśnie to
dostajesz.  A  rasizm  nie  kończy  się  na  Palestyńczykach  i
Arabach;  dotyczy  to  Czarnych,  kolorowych,  Żydów  i
Izraelczyków,  którzy  z  jakiegoś  powodu  pochodzą  z  innych
krajów i mają ciemną skórę. Rasizm przekracza wszystkie te
granice i jest całkowicie częścią kultury.

Chris Hedges:

Bardzo  mało  krytykujecie  IDF,  prawie  wcale  w  izraelskiej
prasie, choć obecnie jest sporo krytyki pod adresem Netanjahu,
jego  złego  zarządzania  i  korupcji.  Porozmawiaj  trochę  o
deifikacji IDF w dyskursie publicznym i mediach głównego nurtu



oraz o tym, co to oznacza dla tego, co dzieje się w Gazie.

Miko Peled:

Cóż, wojsko jest ponad prawem, bez zarzutu, z wyjątkami od
czasu do czasu. Zatem po wojnie w 1973 roku wszczęto śledztwo.
A teraz, tuż na początku tego tygodnia, na posiedzeniu gabinet
spotykał się w każdą niedzielę. Był tam szef sztabu armii i
najwyraźniej to wyciekło ze spotkania, posiedzenia gabinetu.
Wyciekło,  że  niektórzy  z  bardziej  prawicowych  partnerów,
zabawnie  jest  powiedzieć  „prawicowi  partnerzy”,  ponieważ
wszyscy  oni  są  tym  prawicowym  szaleństwem  w  izraelskim
rządzie.  Ale  im  więcej  prawicowych  osadników  w  rządzie
atakowało  armię  i  szefa  sztabu,  ponieważ,  jak  sądzę,
zdecydował  się  rozpocząć  dochodzenie,  ponieważ  doszło  do
katastrofy, kiedy bojownicy palestyńscy przybyli z Gazy, tam
nikogo nie było w domu. Odzyskali połowę swojego kraju. Zajęli
dwadzieścia dwie izraelskie osady i miasta.

Przejęli bazę wojskową Brygady Gazy, która miała bronić kraju
przed właśnie tym wydarzeniem. A w środku nie było nikogo,
przejęli  bazę.  Więc  chyba  zaczął,  albo  wszczął  wewnętrzne
dochodzenie w armii i krytykują go.

A to, co można zobaczyć w izraelskiej prasie, to dwie bardzo
interesujące rzeczy. Po pierwsze, coś poszło nie tak i musimy
dowiedzieć się dlaczego, ale powinniśmy poczekać, ponieważ nie
powinniśmy  tego  robić  w  czasie  wojny.  Nie  powinniśmy
krytykować armii w czasie wojny. Nie powinniśmy sprawiać, że
żołnierze czuli, że muszą się powstrzymywać, bo jeśli będą
musieli strzelać, powinni mieć pozwolenie na strzelanie. Inną
rzeczą, którą widzimy, jest to, że pod względem politycznym
wszyscy zjadają się nawzajem.

Mam na myśli, że zabijają się politycznie w prasie. Zatem
oczywiście  każdy,  kto  jest  przeciwko  Netanjahu  i  chce  to
zobaczyć, atakuje go.

Jego ludzie atakują innych za atak na rząd. Mam na myśli, że



jest to kompletne, wygląda na to, że mamy do czynienia z
paraliżem  w  wyniku  tych  konfliktów,  które  zdecydowanie
wpływają na funkcjonowanie państwa. Izraelczyków nie ma w tym
kraju, Izrael nie jest już tym samym państwem, jakim był przed
7 października, sparaliżowany przez kilka tygodni, a teraz
nadal jest sparaliżowany pod wieloma względami. Mamy rakiety
nadlatujące z północy, rakiety nadlatujące z południa. Mamy do
czynienia z bardzo dużą liczbą izraelskich żołnierzy zabitych
i tysiącami rannych oraz wojną, która się nie kończy. Nie są w
stanie pokonać Palestyńczyków w Gazie, zbrojnego oporu i tak
dalej.

Więc to wszystko ma miejsce, czytasz izraelską prasę i jest to
jak szambo, które bulgocze, bulgocze i bulgocze, a wszyscy
atakują  każdego.  A  armia,  jak  powiedziałeś,  to  prawda,  w
większości  jest  bez  zarzutu,  ale  od  czasu  do  czasu,  jak
powiedziałem,  tym  razem  osadnicy  są  bardzo  źli,  ponieważ,
także  z  innego  powodu,  bo  chyba  szef  sztabu,  wojsko
zdecydowało  się  wycofać  część  żołnierzy  lądowych,  co  jest
zrozumiałe,  ponieważ  otrzymują  tak  mocne  uderzenia.  I
pamiętam, że działo się to wcześniej, kiedy armia wycofała się
z  Gazy  i  byli  atakowani  za  zaprzestanie  zabijania,  za
niekontynuowanie  masowych  mordów  Palestyńczyków.

Chris Hedges:

Cóż, miałeś na myśli 70 ofiar śmiertelnych w Brygadzie Golani.
I zostali odciągnięci. To bardzo elitarna jednostka.

Miko Peled:

Tak, to bardzo interesujące, ponieważ wiele ofiar to wysocy
rangą  oficerowie.  Zabijani  są  pułkownicy,  podpułkownicy,
bardzo wysocy rangą dowódcy izraelskich sił specjalnych. I
zazwyczaj  zabija  się  ich  jak  mówisz,  w  dużych  grupach,
ponieważ w transporterze opancerzonym lub maszerujących razem.
A w Jenin, także niedawno, kilka dni temu wysadzili pojazd
wojskowy i zabili grupę żołnierzy.



Zatem  Izraelczycy,  jak  sądzę,  drapią  się  po  głowie,  nie
wiedząc, co się do cholery dzieje i co robić, ponieważ po
pierwsze, nie byli chronieni tak, jak myśleli.

I jestem pewien, że o tym wiecie, izraelskie osiedla, kibuce,
miasta na południu graniczące z Gazą [niesłyszalne 00:25:59],
cieszą  się  jednym  z  najwyższych  standardów  życia  wśród
Izraelczyków.  To  piękny  styl  życia.  Jest  ciepło,  jest
cudownie.  Rolnictwo  jest  i  nie  sądzę,  żeby  kiedykolwiek
przyszło im do głowy, że Palestyńczycy odważą się wyjść z
Gazy, walcząc i odnosząc sukces w sposób, jak to zrobili. I że
armia  zbankrutowała.  Nie  było  obrony,  aparat  wywiadu
zbankrutował, nic nie działało. I przypomina to, co wydarzyło
się  w  1973  roku,  to  znaczy  jest  o  wiele  gorsze,  ale
przypomina.  I  nie  sądzę,  że  to  przypadek,  że  ataki  z  7
października miały miejsce dokładnie 50 lat i jeden dzień po
rozpoczęciu wojny październikowej w 1973 roku, w wyniku której
cały system upadł. To właśnie widzimy teraz.

Chris Hedges:

Jak  odczytujesz  to,  co  dzieje  się  w  Gazie  pod  względem
militarnym?

Miko Peled:

Cóż, najwyraźniej Palestyńczycy są w stanie zatrzymać i zabić
wielu Izraelczyków. I chociaż Izraelczycy mają siłę ognia i
logistykę,  oczywiście  ich  łańcuchy  dostaw  nie  stanowią
problemu.  Natomiast  Palestyńczycy  nie  wiem,  skąd  biorą
zaopatrzenie. Nie wiem, skąd biorą jedzenie, żeby w ogóle
kontynuować walkę. Najwyraźniej stawiają zaciekły opór. Nie
sądzę, że militarnie tu jest strategia. To znaczy, to jest
zemsta. To jest w ich rozumieniu sprawiedliwe: Izrael został
upokorzony, armia została upokorzona i musieli się na kimś
wyładować.

Znaleźli więc najsłabsze ofiary, jakie mogli znaleźć – to
palestyńscy cywile w Gazie. I tak zabijają ich dziesiątkami



tysięcy. Nie sądzę, żeby ktokolwiek wierzył w coś takiego jak
pozbycie się Hamasu. Chyba nikt tak naprawdę nie wierzy, że to
możliwe.  Nie  sądzę,  że  ktokolwiek  traktuje  poważnie  lub
faktycznie wierzy, że można zabrać zbyt wiele ludzi z Gazy i
rozproszyć ich po całym świecie lub w innych miejscach, mimo
że tak mówią. Ale dopóki Izraelowi wolno zabijać i dopóki
łańcuch  dostaw  nie  zostanie  przerwany,  tak  długo  będzie
zabijał.
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